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Mó dl się i  pracuy , a będziesz szczęśliwym.

dnia 8. Marc. 1840.

M c l l g l a .

Męka Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa.

(Z  Brodzińskiego.')

Przybliżał sig dzień święty przaśpi- 
ków, który zowią P a s c h ę .  I pytali ucz­
niowie lezusa , gdzie chcesz, abyśmy ci 
zgotowali Paschę? lezus rzekł: Oto,
gdy weydziecie do miasta, potka sie z wami 
człowiek, niosący dzban w ody-"idźcież  
za nim do domu, do którego wnidzie. 
A  powiedzcie gospodarzowi domu: „Nau­
czyciel mówi tobie: M óy czas, czas
moiey śmierci, iest bliski. U  c:ebie chcę
mieć Paschę z uczniami moimi. Iest 
izba, w któieybym iadł z nimi baran­
ka Paschy ? A  on wam ukaże wieczerz- 
nik wielki usłany. Tam wszystko przyr-  
gotuięcie.«—  Uczniowie poszli, znaleźli 
wszystko, iak lezus powiedział i przy­
rządzili Paschę. —  Ody wieczór nadszedł, 
lezus wszedł do wieczerznika oświeco­
nego,^ zasiadł do stołu z dwunastu ucz­
niami i iadł z nimi baranka, lezu s wiedział, 
iz nadchodzi, godzina, w którey wróci do 
Uyca swoiego. A  kochając uczniów, chciał 
mi zoątawić na ziemi ostatni dowód swoiev 
miłości, Przy ostatniey pośród nich w ie­
czerzy, chciał im wylać całą swa dobroć

i czułość. „Praw dziw ie,« mówił żało­
śnie i z niebieską słodyczą, ^prawdziwie, 
żywo pragnąłem, pozywać z wami tego 
baranka, nim będę cierpiał, bo mówię 
wam, iz niebedg odtąd ieść więcey z wami, 
az się wszystko wypełni.« A  potem 
w ziął kielich, zmówił modlitwę dzięk­
czynną, i rzekł: „W eźcie  to, a podziel­
cie m iędzy, siebie, albowiem powiadam 
wam , nie będę iuź pił owocu z macicy 
wm nćy, az przyidzie królestwo Boże.“  
A  wziąwszy chleb, modlił się , ł r,raał  i 
dawał im, mówiąc: „To iest ciało moie, 
które za was się daie; to czyńcie na pa­
miątkę rnoif.“ W zią ł także i kielich, i 
rzekł: „ l e n  iest kielich krwi moiey, która 
za was wylaną będzie.“  —  Było zw y -  
czaiem u Żydów , umywać nogi siedzą­
cych przy stole po uczcie. Tego do­
pełniali zwykle ostatni ze służących.* A le  
lezus wstawszy od stołu, z łoży ł sw e  
szaty, a wziąwgsy prześcieradło, prze­
pasał się, nalał wody w miednice i po­
czął umywać nogi uczniom i ucierać prze­
ścieradłem, którem się był przepasał.
A  gdy przyszedł do Piotra, ten rzekł: 
Fam e. l y z  mi nogi będziesz umywał 2 
lezus odpowiedział: 55C0 ia czynie, t y  
teraz me w iesz, ale d o w ie ź  sig potem.« 
B zek ł mu Piotr: N igdy  nie będziesz nóg  
moich umywał. A  lezus mówił: „Ieśli 
cig me umyię, nie będziesz miał cząstki
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ze mną.44 W tedy Piotr, który przyiaźnIe- 
zusa cenił nad wszystko, odpowiedział: 
nie! nie tylko nogi moie, ale i ręce i 
głowę obmyi. — Iezus obmywszy nogi 
uczniom, wziął szaty swoie i siadł znowu 
do stołu i rzekł im: »Wieci.eź, com wam 
uczynił? W y  mnie zowiecie swoim N au­
czycielem i Panem, i dobrze mówicie, 
albowiem nim jestem; ieźeli tedy ia Pan 
i Nauczyciel umyłem nogi wasze, i wy 
powinniście iedeu drugiemu tak czynić. 
Albowiem dałem wam przykład, aby­
ście tak sobie czynili, iak ia wam czy­
niłem. Zważcie dobrze, co wam za­
prawdę powiadam: Nie iest sługa większy 
nad pana swoiego, ani Apostoł większy 
nad tego, który go posyła. Kiedy to 
wiecie, błogosławieni będziecie, gdy (o 
uczynicie.44 —  Iezus, Pan nieba, czyni 
nayniźsze posługi z miłości ku swoim 
uczniom i dla przykłada. Umywa nawet 

' nogi temu, o którym wie, iź postanowił 
go zdradzić. Bądźmy zawsze pierwszymi 
podania ręki nieprzyjaciołom naszym, i 
złe ich myśli, dobrymi dla nich uczyn­
kami staraymy się rozproszyć. W s p o -  
minaiącnalezusa, który zrzuciwszy swoie 
szaty^ opasał się iak sługa dla posługi 
swym uczniom; wiedzmy, źe tak zawsze 
być nam trzeba gotowymi do wszelkich 
posług bliźniemu, gdy tego potrzeba bę­
dzie, i źe nie ma źadney poźyteczney 
czynności, któraby mogła nas poniżać.

Iezus po umyciu nóg Apostołom, czy­
tał w  ich Sercach, iź wszyscy pełni byli 
ku niemu miłości; ale wśród tych szcze­
rych ich oznako w, tem'bardziey zdra­
dzało się obłudne udawanie ludasza. Prze­
to rzekł Iezu s : 5;Teraz czystymi jesteście, 
ale nie wszyscy, bo znam tych, których 
wybrałem. Ale trzeba, ażeby spełniło 
się słowo Pisma Bożego: Który ie ze
mną chleb, podniesie przeciwko mnie

rękę swoię. To wam powiadam wprzódy, 
niź się stanie; abyście, gdy się stanie, 
w ierzyli, źem ia iest zesłany od Oyca 
niebieskiego.44 —  To gdy Iezus mówił, 
bardzo się w duchu zasmucił. Nie było 
to uczucie gniewu, lecz politowania nad 
tym,  kto go miał zdradzić. Chciał go 
po przyjacielsku upomnieć, mówił więc 
iaśniey, a poglądaiąc po wszystkich, któ­
rzy siedzieli około niego: jjZaprawdę44, 
rzek ł ,  ^powiadam wam, źe ieden z  was 
•wyda mnie.44 Poyrzeli tedy uczniowie 
po sobie, wątpiąc, o kim by mówił. I  
każdy pytał się: Panie! czyż to ia?
Iudasz tylko został milczący i niepora- 
szony. Iezus niechcąc wydać zdraycy, ale 
tylko dać mu przestrogę, mówił ieszcze 
dobitniey: jjleden z dwunastu, który ściąga 
ze mną rękę do misy, zdradzi mnie. Syn  
człowieczy wprawdzie, iak o nim napi­
sano, idzie do celu, który ma wskazany, ale 
biada temu, kto go zdradzi! lepiey mu, 
iżby się był nigdy nie rodził. Ucznio­
wie coraz byli niespokoynieysi. A  był 
ieden z pomiędzy nich Ian , naymłodszy 
i pełen niewinności, którego Iezus szcze- 
gólnićy kochał, i który siedział przy nim 
naybliźey. Piotr dał mu znak, aby się 
zapytał, o kim iest mowa. łan pochylił 
się na piersi lezusa i rzekł cicho: Pauio
kto iest? Iezus odpowiedział: O to iest
ten, któremu umoczony chleb podam.44 
I  podał chleb ludaszowi-Iskaryocie. Ten 
po odebraniu cjileba, chcąc pokazać się 
niby to niewinnym i zasmuconym, iak wszy­
scy, zapytał: Panie czyż to ia? Iezus 
chciał mu dać ieszcze ostatnią przestrogę 
i rzekł mu wprost po cichu: j / f a k ,  tyr 
iesteś.44 Iudasz poznał dopiero, iź iest 
odkrytym, ale ani winy Swey uznał, ani 
żalu okazał. Był zatwardziałym iak każdy 
grzesznik, który w zbrodniczem postano­
wieniu coraz sig więcey utwierdza. Je-



zus widząc nakoniec wszystkie przestrogi 
swoie daremne, rzekł do Judasza:  » W ię c  
co masz uczynić, czyń rycliiey!“  B óg  
nie przymusza człowieka do dobrego, 
pokazuje mu śmierć i życie, zostawia 
mu wybór; każdy ma życie w własnych 
swych'ręku. W sz y sc y  siedzący u stołu, 
oprócz la n a ,  nie wiedzieli, dia czego 
Iezus tak mówił z Iudaszem. A  po­
nieważ Judasz miał w ręku  m ieszek, są ­
dzili wszyscy, iż albo rozkazuie mu Je­
zus kupić rzeczy potrzebnych na święta, 
albo iżby rozdał iałmużnę ubogim. Ju ­
dasz wziąwszy chleb podany, natychmiast 
wyszedł. A  noc iuż była. —  Jakże tkli-  
wem iest to wylanie s ię  Jezusa w g ro ­
nie kochanych uczniów. Jakiż żal ści­
ska serce, że taki dobroczyńca narodu 
ludzkiego, w  takim gronie, miał zdraycg 
zatwardziałego. Jakże często widzimy 
doląd zatwardziałych nanaytkliwsze prze­
strogi rodziców, przyjaciół, kapłanów 
i dobroczyńców, a nawet na g łos  su ­
mienia. Sumienie w oła  na nich głosem 
przerażającym , orzą na g łos iego, atoli 
postępuią w niecnych zamysłach. Dla 
tego pośród nawet roztargiiień, rozma- 
wiaymy często z  sumieniem, owym nny -  
rzetelni eyśzym przyjacielem naszym, i 
zapytu jm y go , czy nie ma dla nas ia-  
kowey przestrogi, dopóki samo boleśnie 
do .nas  przemawiać nie zacznie, bo wy­
rzuty sumienia niewysłuchanego są s tra­
szne; wołaią na nas w szczęściu ń nie­
szczęściu, na modlitwach i ucztach, nawet 
przy łożu śmiertelnem. Bądźmy w ięc  
raczey w niewinności podobni Janowi świę­
temu, który śmiało tulił się do serca 
Jezusa, Nayw yźszego Sędziego i N a u ­
czyciela świata. —  Skoro Judasz wy­
szedł, aby zdradził Iezusa, Zbawiciel nasz 
widząc zbliżającą się godzinę swey m ęki, 
rz e k ł :  jjTeraz iest uwielbioa >Syu czło­

wieczy , a B óg uwielbień iest w nim. 
A  ieśli Bóg uwielbion iest w nim i B óg 
uwielbi go sam w sobie.** T u  zaczyna 
się  obiawiać chwała Iezusa Chrystusa 
w całym swym blasku. Syn  ma uwielbiać 
Boga Oyca przez swoię mękę i śmierć, 
a Bóg Oj ciec uczyni wszystko, aby oka­
za ł  wielkość Syna swoiego. Iezus mó­
wił ieszcze: rJNzykazanie nowe daię wra m : 
Abyście się społecznie miłowali; iakom 
was umiłował, abyście się i wy miłowali 
pospołu. Potem poznaią wszyscy, żeś­
cie uczniami moimi, ieśli miłość mieć 
będziecie ieden ku drugiemm** —  W s z y ­
scy uczniowie w ciągu tey Jezusa roz­
mowy, rozrzewnili się bardzo. A  P io tr  
rzek ł :  Panie! dokądże idziesz? Jezus od­
powiedział: jjDokąd ia idę, nie możesz 
teraz iść za m ną , ale potem póydziesz! 
I  rzekł P iotr: Czemu nie mogę iść za
tobą zaraz. D uszę  moię za ciebie poło­
żę! Odpowiedział mu Iezu s :  5; Duszę twois 
za innie położysz? Z apraw dę , zaprawdę,, 
powiadam ci, nie zapieie kur, a ty siec 
mnie po trzykroć zaprzesz.4*

Nauka sporządzania lekarstw 
'i  o sposobie ich dawania.

(C iąg  da lszy .)

O enemach i czopkach.
Lawatywy, czyli enemy, należą do rzędu, 

lekarstw naypożytecznieyszych i nayne- 
wnieyszych. Mało iest chorób, w któ­
ry  chby się bez nich obeyśdź można, a 
w wielu są  nieodbicie potrzebne. J iaźda  
gospodyni powinnaby znać i sposób ro­
bienia i zadawania enemy, i opatrzyć sie- 
w narzędzia do tego potrzebne, to iest ~ 
w ku k a  pęcherzy wołowych i wieprzo—



wych, w małą kościaną kankę dla dzieci, 
a drugą większą dla dorodnych. T e  
i.i<- tak są drogie iak sy ryng i,  a ła tw ie j­
sze w użyciu. Osoba, którey się ina 
zadadź lawatywa, powinna się na pra­
wym boku położyć. Nalawszy płyn do 
pęcherza, trzeba kankę pomazać oliwą 
i wsunąć w kiszkę odchodową, kieruiąc 
ku  grzbietowi, i iak  można naydaley 
bez gwałtu. Potem płyn wstrzykuie się 
k nieiaką mocą. To  uczyniwszy, do­
brze iest podnieść choremu nieco w górę 
nog i ,  a zresztą przez nieiaki czas po­
winien leżeć spokojnie na prawym boku 
i nie oddychać głęboko. N ie  trzeba 
brać wiele płynu na iednę lawatywe. 
Dla  dziecka, niemaiącego roku, nie wię- 
ćey nad pół filiżanki. Dziecię, od pięciu 
do sześciu lat, może w ziąć  trzy filiżanki. 
I  tak  w porcj ą co raz więcej7, a dla do­
rodnego pół kwarty. Czasami daią sig 
zimne law a ty w y , pospolicie zaś letnie. 
N ig d y  ciepleysze bydż nie powinny, 
tylko tak, aby pęcherz z płynęrn^utrzy- 
mać można na powiece. O każdym cza­
sie la waty wę dawać można, lecz nie tak 
dobrze, gdy żołądek obładowany'' iest 
pokarmami. W e d łu g  okoliczności, roz­
maite sporządzają sig lawatywy. Chcąc 
żołądek zwolnić, spazmy i bóle w brzu­
chu uspokoić, daią sig lawatywy. odmięk- 
czaiące. Gotuie ,sig np. iedna lub kil­
ka  garści rumianku, kwiatu bzowego, 
ślazu rozesłanego, otrąb, łyżka przetłu- 
ezonego siemienia lnianego i t. p. w p ó ł  
kwarty wody, mleka lub rosołu; prze­
cedza sig przez płótno i dodaie sig ie­
dna lub dwie łyżki miodu, oliwy, lub 
masła. leżeli są  wiatry7, dodaią się zioła 
i nasiona aromatyczne, mięta, koper 
włoski, kmin i  t. d. do dekoktu. leżeli 
lawatywa więcej7 ma zwalniać, robi sig 
z  serwatką, albo dodaie sig kawałek nij7-

dła lub łyżka soli kuchennćy. Mówiąc 
o chorobach, powiedziało się iuź po w ię­
kszej7 części, czego w każdym razie do 
la waty w użyć należy.

Enemy wisceralne, czyli alter mace.
Daią się w tym zamiarze, aby w chorym 

pozostały: na ten koniec biorą się de-
kokta gęste , dobrze nasycone, *a dla do­
rodnego nie więcey nad dwie filiżanki na 
raz. T j7m sposobem wprowadzają się w 
ciało lekarstwa, używane także wewnę­
trznie; przeto, w ed ług  natury choroby, 
rozmaite bydź muszą. leżeli maią się  
uzyc dla niszczejących, maiących go rą ­
czkę potajemną; wtenczas gotuią się, np. 
korzenie Ćykoryi albo podróżnika pospo­
litego (w  aptekach: R a d i x  T a r a x a c i ) ,  
perzą , drobno pokraiane w ilości około 
czterech łótów, z półłótem otrąb pszennych 
w ośmiu lotach wody. W  chorobach dłu­
gotrwałych (chronicznych), gdzie są za­
tkania we wnętrznościach bez gorączki, 
bierze się parę łótów korzeni mydlnicy7 
lekarskiey ( R a d i x  s a p  on  a r  i a e  off.

aptekach), garść  iakiegokolwiek gorz­
kiego ziela, szanty pospolitey ( b i a ł e y ) - 
czyli krzeciny pospolitej7 (M  a r  r u b i u m 

u m w  aptekach), goryczki czerwonęy 
( C e n t a u r e u r n  m i n u s )  i t. d. i ieden 
łót otrąb. W  chorobach, którj7ch g łó ­
wny7 m sj7mptomatem są  spazmj7, czyli 
kurcze w brzuchu, robi się dekokt z  ru­
mianku, z Ziela1 i kwiatu krwawnika, kwia­
tu WTOtyczu pospolitego ( F l o r e s  T a ­
n a  c e t  i v  u 1 g a  r i  s ) .  Do takowych la- 
watyw nie dodaie sig ani soli, oliwv, 
ani miodu. Chory przed wzieciem ich 
powinien póyśdź na stolec, albo też daie 
sig mu wprzód zw yczajna lawatywa od- 
miękczaiąća, a gdy ta odejdzie, dopiero 
wisceralna czyli alterrtiąca. Tę, ile mo­
żności, w sobie zatr,zyma<kpowinien.


